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i m  B E Z P lE C Z E flS TH l.
HUMORESKA.

2  (C iąg dalszy),

— Czemuż nie na jego ramią! — pomyślał roz­
żalony Artur, monologując dalej w myśli: -  pra­
wdziwe przekleństwo boskie z tem spaniem! Na to 
wywiozłem ją z domu od chrapiącego męża, by mi 
właśnie w drodze zasnęła!

I  pan A rtur spojrzał z niemym wyrzutem na 
swoją towarzyszkę. Ale widok jej rozbroił go zu­
pełnie.

— Uśmiecha się — wyszeptał -  śni, kto wie, 
może o mnie!

Lecz wtem nagle zmieniły się rysy śpiącej. 
Jakiś wyraz przerażenia przebiegł przez jej twa­
rzyczkę i pani Lucyna w strasznym jakimś pół­
śnie zerwała się na równe nogi, krzyknęła przera­
źliwie i odruchowo pociągnęła z całej siły za przy­
rząd, alarmujący pociąg.

— Lucyno! Lucyno! co robisz -  zawołał młody 
człowiek, zrywając się, niestety zapóźno -  nieszczę­
śliwa! co uczyniłaś?

— Co ? co ? -  bąkała na pół przytomnie zbudzo­
na ze sn u .-A c h , to ty, Arturze? Wyobraź sobie, 
śniło mi się, że jestem w domu, śpię, wtem mąż 
mój się skrada i zaczyna mnie dusić za karę me­
go wiarołomstwa. Chwyciłam za dzwonek, by we­
zwać na pomoc służbę...

— Pociągnęłaś pani za linę bezpieczeństwa 
w pociągu!

— Nieba!
— Trzeba pani wiedzieć, że sytuacya nasza 

jest bardzo poważna. Za niepotrzebne alarmowanie 
płaci się wysoką karę pieniężną, a można i do kozy 
się dostać!

— Co? co pan mówisz! Nie strasz mnie!
I młoda kobieta zslała się łzami.
— Co to będzie! co to będzie! — biadała z nie­

udaną rozpaczą -  policya, protokół i mój mąż dowie 
się o wszystkiem! Ach, on mnie zabije!

— Ach, prawda! jeszcze mąż do tego -  krzy­
knął A rtur -  zapomniałem zupełnie o nim. Ale nie 
czas rozpaczać. Wymyślmy coś koniecznie na na­
sze usprawiedliwienie... Czy pani widzisz? już po­
ciąg zwalnia!

Pani Lucyna krzyknęła:
— Mam! mam myśl! jesteśmy uratowani. Gdy 

przyjdzie kondnktor, nic się pan nie odzywaj, po­
takuj tylko tó, co ja  mówię!...

n .

Tymczasem pociąg stanął i W drzwiach coupóe 
ukazała się marsowa twarz konduktora, który z su­
rową miną zawołał:

— Co się stało?
I wzrok jego padł na zapłakaną, chwiejącą się 

na nogach kobietę.
— Co się stało ?—powtórzył już nieco uprzej­

miej.
— Ach! ach! -  jęczała pani Lucyna, upadając 

napowrót na poduszki wagonu.
I  istotnie, w tej chwili nie udawała wzruszenia 

i pomimo całej swej piękności, wyglądała na litości 
godną istotę.

— Przyjdź pani do siebie i spiesz się! Pociąg 
nie może stać w polu!...

— Ach! czyż mogę, czy się ośmielę?...
Tu zakryła oczy chusteczką:
— Ten młody człowiek — rzekła, wskazując 

swego sąsiada — zachował się tak, ale to tak...
— Ja k ?  jak ? -ła sk a w a  pani -  indagował kon­

duktor.
— Tak bezczelnie, tak bezczelnie wobec mnie, 

tak bezprzykładnie, że gdyby nie ta lina sygna­
łowa...

— Co? — krzyknął w najwyźszem zdumie­
niu i oburzeniu pan A rtur — to niesłychane! Co 
pani mówisz?

— Aha! — mruknął coś konduktor, zapisując 
co w notatniku.

— Ależ, ja  protestuję! — zawołał młody czło­
wiek.

I  pomyślał:
— Ładną miała istotnie myśl, chcąc siebie ra­

tować, narazić mnie na więzienie!
Konduktor pisał dalej.
— Ale nie pisz pan! - krzyczał spotwarzony-  

to nie jest prawda!
— Milcz pan! -  nakazał surowo obrońca cnoty -  

naturalnie, pan wyprzesz się zawsze...
— Imię szanownej pani ? — zapytał, zwracając 

się w stronę zapłakanej kobiety.
Pani Lucyna przeraziła się... Imię? na to nie

była przygotowaną! Co? w tak skandalicznym 
procesie ma z imienia i nazwiska figurować? A mąż? 
co mąż powie na to?!

-  Imię pani ? — ponowił grzeczny konduktor 
pytanie.

W tej chwili zrozpaczonej kobietce przyszło na 
myśl nazwisko przyjaciółki. Podała je bez wahania 
konduktorowi.

— Adolfina Uderska.
Pani Adolfina była młodą wdową. Proces taki, 

w najgorszym nawet razie, nie skompromituje jej 
w takim stopniu, jakby skompromitował panią Lu­
cynę. Za powrotem do Krakowa, całą rzecz wyja­
śni przyjaciółce, przeprosi, ubłaga — i jakoś to 
będzie.

— Dobrze -  rzekł stróż cnoty, zapisując na­
zwisko.

Potem zwrócił się do młodzieńca, skamieniałego 
ze zgrozy i przestrachu.

— Co zaś pana dotyczy — mówił złośliwy ten 
człowiek —nie pytam nawet o nazwisko. Bez pań­
skich wykrętów dowiem się o tem.

I w mgnieniu oka rzucił się na domniemanego 
zbrodniarza i przetrząsł mu kieszenie.

— Mniejsza o to-pom yślał A rtu r— i tak nie 
mam w kieszeni żadnego papieru, któryby mógł 
mnie zdradzić.

A jednak konduktor znalazł kartę wizytową, 
na szczęście kartę przyjaciela pana Artura, którą 
tenże na ulicy od niego otrzymał, z prośbą odwie­
dzenia go.

— Otóż jest — zawołał konduktor, z tryumfem 
potrząsając kartą — nazywasz się pan: Antoni 
Ścibora.

— Tak, tak! nazywam się Antoni Ścibora — 
bąknął indagowany, nie czyniąc sobie w tej 
chwili żadnych wyrzutów z nadużycia cudzego na­
zwiska.

— O, ja się nigdy nie mylę! — zapewnił uro­
czystym głosem konduktor.

Pociąg biegł teraz zdwojoną siłą pary do naj­
bliższej stacyi, w której zbrodniarza miano powie­
rzyć w niezawodne i pewne ręce policyi.

— Oto ładna wycieczka — myślał melancholijnie 
nastrojony młodzieniec —żałuję, że wdałem się w ten 
głupi romans. O, już drugi raz tego z pewnością 
nie uczynię!

— Zapóźna skrucha. Lokomotywa gwizdnęła. 
Pani Lucyna wstała — i dała oczami znak sąsia­
dowi.

Spojrzenie to miało oznaczać:
— Baczność!... Spróbuję jeszcze raz cię rato­

wać!...
Młodzieniec zrozumiał.
— Byleby nie z takim skutkiem, jak przed chwi­

lą — pomyślał słusznie uprzedzony względem for­
teli towarzyszki podróży.

Cóż wymyśliła pani Lucyna?
Oto gdy cała trójka wysiadła na peronie — 

pomysłowa niewiasta zachwiała się nagle i krzy­
knęła:

— Słabo mi! — a potem — eteru! prędko 
eteru! — i upadła zemdlona w objęcia kondukto­
ra, który zmieszany nową niespodzianką — od­
dał się z poświęceniem ratowaniu nieszczęśliwej 
kobiety...

Pan A rtur zrozumiał manewr i — korzystając 
z unieruchomienia konduktora przez panią Lucynę, 
zrobił według wszelkich zasad i reguł tak zwaną 
„nogę“.

Gdy konduktor spostrzegł jego ucieczkę, był 
pan Artur już daleko. Przyprowadziwszy zatem do 
przytomności omdlałą i wprowadziwszy ją napowrót 
do wagonu, zaklął tylko, napił się w bufecie wó­
dki i rzekł sobie w duchu:

— Mniejsza o to! Uciekaj! i tak cię znajdą 
ptaszku! Mam przecież twoje nazwisko i adres...

m .

Wróciwszy po tej romantycznej przygodzie do 
domu, nie miała oczywiście pani Lucyna nic spie­
szniej szego, jak udać się do swej przyjaciółki — 
młodej wdowy, pani Adolfiny Uderskiej, której, co 
prawda, od dłuższego już czasu nie widziała, a któ­
rej nazwiska w tak kompromitujący sposób w zna­
nej aferze użyła.

Nie znalazła jej atoli pod dotychczasowym adre­
sem i ku wielkiemu swemu zdumieniu, dowiedziała 
się, że młoda wdowa wyszła powtórnie za mąż i mie­
szka razem z mężem. Gdzie? niewiadomo.

(D okończen ie n astąp i).

Zagadki do nagrody.
Rebus.

Szarady.
i.

U łożyła  M arya Strońska.

Pierwsze i  trzecie przed św ia tłem  ucieka ,
Drugie  lub  czwarte  w  a lfab ecie  czeka,
Ci, którzy pierwsze-czwarte  kon su m u ją ,
R az w  rok s ię  ty lk o  n iem i d elek tują .
Trzecie i  czwarte  p e łn e  szum u, b lasku ,
K ończą b y t krótk i przy tłu m ów  oklasku.
Czwarta  i  trzecia w sp om n ien ia  też  w arta ,
Chociaż z p oczątku  zaw sze  je s t  podarta,
L ecz za  to, gd y  m a  odm ienne zn a czen ie ,
N a lica ch  n iew ia st  w  w ie lk ie j  b yw a cen ie.
Za czwarte , w ysok ie , w ysoko te ż  p łacą .
Zdobyó je  m ożna śp iew ającą  pracą.
W spak drugie, czwarte, wprost drugie  i  trzecie 
N a końcu  zd an ia  n ieraz  odnajdziec ie .
Wszystkie... (P rzyzn ajcie  s ię  p ań stw o ła sk a w i  
Ż eście  ich  przecie  ju ż  trochę c iek aw i)
Są do sprzedania u chrześcian , lub  żyda,
K to je  kupuje — n ie  g n iec ie  go  b ieda!

Arytmogryf.
P oniżej um ieszozone liczb y  zastąp ić  lite r a m i ta k , ab y  

środkow e lite r y  w yrazów , czy tan e z góry n a  dół, d a ły  im ię  
i  n azw isk o  kom pozytora p o lsk iego  X IX  w iek u .

K o m b in a c je :
3 1 3 12

l 9 3 20 19
4 9 8 12 18 9 7

18 8 2 1 0 8 3 6
1 12 19 8 8 6 11

13 14 13 10 8
15 5 16
13 12 3

17 3 15 5 3
16 10 4 9 6 9 13
18 12 18 6 11 9 5

1 12 9 7 11 10 8
7 5 13 6 10

8 9 7

Znaczenie wyrazów.
1. M iara kw ad ratow a a n g ie lsk a .
2. P rzym iotn ik .
3. M oneta portugalska.
4 . W ysp a .
5. K am ień  drogocenny.
6. R oślin a  z rodziny goździkow ych .
7. M iara w a g i.
8 . Lód p łynąoy .
9 . M iasto w e  W łoszech .

10. Im ię  m ęsk ie .
11. Jed en  z w odzów  rzym sk ich .
12. H otel w  W arszaw ie .
13. T ow ar łok ciow y .
14. Z w ierzę.

Jako nagrodę za  dobre rozw iązan ie w szystk ioh  pow yż­
szych  przeznaczam y:

„Humoreski z teki Worszyłly"
H enryka S ien k iew icza .

R o z w ią za n ia  z  N ru  17.
Rebus: S ła w n ij;lu d z ie  często  w ie lk im i b y w a ją  orygi­

n a łam i.
Szarady: A lle lu ja  -  M azurki.
L o g o g r y f :  M arsz C hłop ick iego -  P o lon ez K ośoiuszk i.
Z a g a d k a  p r z y s ł o w i o w a :  J ak a  w oda ta k i m łyn , ja k i  

o jciec  ta k i syn .
A r y t m o g r y f :  K azim ierz  T etm ajer .

Dobre rozw iązan ia  n a d esła li P p .: A n ton i S t. B assara  
z N iw isk , J. G ocka R ożn iatów , J . B ieg o ń  Ś lem ień , H . Mi>- 
krzycka T urb ia , Fr. F . K raków , J . H aberm an M ikulińce, M. 
A rbesbauer L w ów , L. K aczk ow sk i W itk ó w , K . F uchs P ecze-  
n iżyn , K . C hodkiew icz Z bydniów , T. W ą sie  w ieżow a  Bara- 
nów , J. Sch eiger  Brody, A . L e w ick i Brody, M. R óżań sk i No­
w y  Sącz, J . J a g ie ło w icz  K raków , J . F ied ler  R ozw adów , 
N. Z ellner R ozw adów .

N agrodę przez lo sow an ie  otrzym ał p. J a n  B iegoń  w  Ś le­
m ien iu . P rosim y o n ad esłan ie 50  h a l. n a  k oszta  przesyłk i.


